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Ot„arcie publiczne kursów  szko ły  p rzygo tow aw ­
czej in sty tu tu  po litechnicznego, odbędzie się w p rzy ­
sz łą  środę czyli d. 20 b. ni. i r. w korpusie pałacu  
JVV. jen e ra ła  W incentego K rasińskiego o godz. l i t e j  
przed  południem . D y rek to r szk o ły  zda  naprzód sp ra ­
wę o in sty tuc ie  w roku J , a  następnie professor 
ł la n n , czy tać  będzie swoje uw agi nad niektórem i g a ­
łęziam i p rzem ysłu  krajow ego. — W  W arszaw ie, dnia 
2ti w rześnia 1 830 r. — D yrek tor szko ły  p rzygotow a­
w czej do in s ty tu tu  politechnicznego Garbiński.

W kr ó tc e  wyjdzie  w Krakowie  z d r u k a r n i  
Czecha  dz i e ło  j e n e r a ł a  Paszkiewicza pod t y t u ­
ł e m :  T o p o g r a f / a  gó r .  P i ękn i e  j e s t  mieć  wspo­
m n i en i a  m ł ody ch  la t  7, o r ężem w r ęk u  o j czy ­
źn i e  poświęconych ,  a le  jeszcze chwalebni ej  nie 
spoczywać  na wawrzynach  do o st a tn i ego tchu 
życia  i w zawodzie równie  zaszczyIny in ,  nie 
p r ze s tawać  ni eść  p o ż y t ek  lub s ł awę  kra jowi .

W Poznan iu  wysz ło  kosz t em H r .  Edwarda  
Raczyńsk i ego  nowe w a rkuszowym formac ie  na 
we l i nowym pap i e r ze  wydan i e  dz i e ł  K ra s i ­
ck iego .
D ziś Zi-ana ciepła stopni 8. — W czoraj w potud. 9. 
T E A T R  ROZM AITOŚCI. D z iś : F ig lack i, P ierw sza  
m iłość, i S łom iany człow iek.

POLSKI
P r e n u m e r a t a  m ie s ięc zn a  zip.  2 gr . 20.  
K w ar .  zip . S. N r  p o je d y n czy  g r .  5.

W s zy s tk o  d la  w szy s tk ich e

X,
t̂abowosci

- iąże E l e k t o r  I ł e sk o -Kasse l sk i  p r zy jmowa ł  
d .  15 wrześ .  b u r m i s t r za  z r adą  mias t a  Kas­
se l ;  p r z y b y ł  on do n iego z p r z eds t awien i em 
po t r z eb  k r a j u ,  podp i s ane m p rzez  na j zn ak omi t ­

szych obywate l i  i z p ro śbą  o zwo łan i e  s tanów.  
X iąże  p r z y r z e k ł  im że n i ezwłoczni e  z g r o m a ­

d z i  s t any .  Gdy ta ob ie tnica  s ię rozeszła ,  m n ó ­
stwo mieszkańców zgromadz i ł o  się na p lacu 
F r y d e r y k a  i wś ród  r adoś ny ch  okrzyków r z u ­
cało kape lu sze  do góry  i powiewało c h u s t k a ­
mi .  Nie przes ta j ąc  Xźe  na lej ł a s ka w e j  obi e­
t n i cy ,  wyszed ł  na  b a lk on  , ażeby się pokazać  
mie szkańcom,  co Kassel czyków jeszcze  bardzi ej  
u radowa ło .  Wieczo rem zna jdował  się Xże  w 
t ea t r ze ,  gdzie o k rz yk i  pub li cznośc i  na widok 
jego tak b y ły  g ło śn e ,  iż nawet  bębnów n i e  b y ­
ło  s ł ychać ;  wystawiano s z tukę  z okol i czności  
dnia  tego na p r ę dce  u łożoną.  Wszys tk i e  u l ice  
b y ł y  oświecone.  Dn ia  17 wrześ .  wyd a ł  Xze  
E l e k t o r  z własnego popędu  serca pos t anowie­
nie  dozwalaj ące  prowincjom ł l annu  i F u l d a  
w ysy ł ać  r ep r eze n t a n t ów  na zg ro mad zen i e  s t a ­
nów,  podobn ie  jak pr awo to już dawnić j  s ł u ­
ży n i ższym i wyższym l l e som .

W dn iach  9 ,  10 i 12 wrześ .  da ło  się uczuć  
w k ra ju  W i r t e m b e r sk im  t r zę s i en i e  z iemi  w k i e ­
r u n k u  od po łud n i a  ku po łno cy .

Gaze ty  zagran iczne donoszą  w ten spos óbo  
p r z y p ad k u  o k r o p n y m ,  k tó r y  by ł e g o  min is t r a  
ang ie l sk i ego  Husk is son  życia pozbawi ł  i o po ­
d róży  X.  We l l ingtona  do Manches t e r :  ” An-
glja s t r ac i ł a  j ed ne go  i. n a j znakomi t s zych  m ę ­
żów swoich.  P .  Hu sk i s son  u t r ac i ł  jźycie d.  
15 wrześ .  w d rodze  z L iwerpoo l  do Manche­
s t e r .  Zna jdywa ł  on się w towarzys twie  b l i ­
sko 1000 osób znako mi tyc h ,  wraz z X.  W e l ­
l i ng ton em  i m ia ł  być  obecny m p rzy  olwar*
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*iu n o w y c h  k o l e i  ż e l a z n y c h .  C a ł e  t o w a r z y ­
s t wo  j e c h a ł o  w 3 0  p o w o z a c h ,  c i ą g n i ę t y c h  p r z e z  
o ś n i  m a c h i n  p a r o w y c h .  N i e z l i c z o n e  m n o s t w o  
l u d u  s n u ł o  s i ę  m i ę d z y  w s p o m n . o n e m ,  m i a s t a -  
m i  Z e  w s z y s t k i c h  o k o l . c  z g r o m a d z i ł .  s i ę  
w i d z o w i e ,  t a k  i?, w t y m  j e d n y m  p u n k c i e  m i a ł o  
s i ą  z n a j d o w a ć  m i l j o n  l u d z i .  Po wo *  w k t ó r y m  
s i e d z i e l i  XŻo W e l l i n g t o n ,  XŻe E s t e r h a z y ,  P .  
P e e l  P .  I l u s k i s s o n ,  i i n n i ,  w r a z  z d w o m a  l n n c -  
m !  p o w o z a m i ,  c i ą g n ę ł a  j e d n a  m a c h i n a ;  m i a ł  
o n  32  s t ó p  d ł u g o ś c i ,  8 s z e r o k o ś c i ,  8 k o ł  . 
b y ł  b o g a t o  w y z ł a c a n y .  N a d  n i m  r o z p i ę t y  b y ł  
b a l d a c h i m  o p a r t y  n a  h l a r a c h  w y z ł a c a n y e h .  O 
w p ó ł  d o  10  z r a n a  r u s z y ł  o r s z a k  z l u n c l l u  L i -  
w c r p o l s k i e g o  i z a t r z y m a ł  s i ę  w N e w t o n ,  d l a  n a ­
b r a n i a  w o d y  d l a  m a c h i n .  P .  I l u s k i s s o n  w y ­
s i a d ł  na  c h w i lę  z p o w o z u  a g d y  z n o w u  c h c i a ł  
ws i ą ś ć ,  z a s ł a b ł ,  s t r a c i ł  r ó w n o w a g ę  i u p a d ł  na  
z i e m i e ;  t y m  c z a s e m  n a d j e c h a ł a  i n n a  m a c h i n a ,  
p r z e j e c h a ł a  m u  z  d w o m a  p ow o z a m i  d o  n i e |  
p r z y m o c o w a n e m i  n o g ę  n i z e ,  k o l a n a  . s t r z a s k a ­
ł a  m u  k o ś ć .  I l u s k i s s o n  k r z y c z a ł  o k r o p n i e .  
W  c h wi l i  p r z y p a d k u  z a t r z y m a ł y  s i ę  m a c h i n y , 
a l e  j u ż  b y ł o  z a p ó ź n o ;  X ż e  W e l l i n g t o n  p r z e s t r a ­
s z o n y  w o ł a ł  z c a ł y c h  s i ł ,  a ż e b y  I l u s k i s s o n  c z e m  
p r ę d z e j  s i a d ł  do  p o w o z u .  T o  w s z y s t k o  b y ł o  
d z i e ł e m  j e d n ć j  c hwi l i .  Z a w i e z i o n o  l l u s k . s s o -  
n a  n a t y c h m i a s t  do p o b l i s k i e g o  m i e s z k a n i a  p a ­
s t o r a  i s p r o w a d z o n o  z M a n c h e s t e r  3 c h  l e k a r z y .  
M a ł ż o n k a  n i e s z c z ę ś l i w e g o  byłai  sw l a d k i e m  t e ­
go p r z y p a d k u .  L e k a r z e  s t r a c i  . z a r a z  z p o ­
c z ą t k u  n a d z i e j ę , g d y ż  k r w o t o k  b y ł  w i e l k i .  
T e g o ż  s a m e g o  w i e c z o r a  u m a r ł  ś i o d  na jo k  
p n i e j s z y c h  b o l e ś c i .  P r a w i e  w s z y s t k i e  s k l e p y  
w L i w e r p o l u  p o z a m y k a n o ,  w s z y s t k i e  i n t e r e s a  
u s t a ł y  i na  o k r ę t a c h  s p u s z c z o n o  b ^ n d e i y  do 
p o ł o w y  m as z t ó w .  XŻe W e l l i n g t o n  t a k  b y ł  
z m a r t w i o n y ,  Że n i e  c h c i a ł  j e c h a c  do  M a n c h e -  
s t e r ,  g d z i e  n a  ob i ad  o b y w a t e l s k i  y  
s z o n y ,  a l e  Władze  t e g o  m i a s t a  i z S a l f o i d ,  

ł .  . 1 .  I S O . ,  ? 
b l i c z n ą ,  j e s l .  n , e  p r z y j e d z . e .  T o  • «
V c i a  d o  o d b y c i a  z a p o w i e d z i a n e j  p o d r o ż y ,  ws z e  
l a k o  w M a n c h e s t e r  n i e  p r z y j ą ł  Ż a d n y c h  z a p r o -

s i n .  W y ż s z a  k l a s s a  p r z y j ę ł a  go s e r d e c z n i e .  
Z a ł o g a  b y ł a  p o d  b r o n i ą  i n a  w i e l u  p u n -  
k t a c h  k o l e i  Ż e l az n e j ,  r o z s t a w i o n e  b y ł y  o d d z i a ­
ł y  j a z d y .  T o  h a m o w a ł o  s w a w o l ę  p o s p ó l s t w a ,  
k t ó r e  o k a z y w a ł o  c h ę ć  z e p s u c i a  k o l e i ,  l y s i ą -  
ce l u d z i  m i a ł o  p o p r z y p i n a n c  t r ó j k o l o r o w e  k o ­
k a r d y .  W  N e w t o n  p r z y s z ł o  do b i t w y  i j e d e n  
c z ł o w i e k  p o s t r z e l o n y  z o s t a ł  ś m i e r t e l n i e . , ,

W  te legra fie  m o s k ie w s k im  P o l e w o j a ,  ( w  d w ó ch  
n u m e ra c h °  z  m ies iąc a  k w ie tn i a  i m a j a )  u m iesz czo n y  
z o s t a ł  a r t y k u ł  o z a m k u  k a n io w s k im  S e w e r y n a  Go- 
s c z y ń s k ie g o ;  a u to r  p rzed  ro z b io re m  te g o  p o e m a tu  
czy n i  pos t rzeże n ia  ze  w z g lęd u  l i t e r a tu r y  polskie j ,  a  
sz czegó ln ie j  co do o b ecn eg o  s ta n u  k r y t y k i  n asze j .  
U m ie s z c z a m y  t u  n a s tę p u ją c e  w y ją tk i  z  d o k o ń czen ia
te g o  a r t y k u ł u  w ze s z y c ie  m a jo w y m .

“ 1 cóż w o w y c h  czasach  d z ia ło  się z o b łę d n ą  g a r ­
s tk ą  m ę ż n y c h  r y c e r z y ,  k tó r z y  po s t r a c ie  o j c z y z n y  
k rew  sw o ją  p rze lew al i  to  pod p i ram id a m i  s t a re g o  
E g ip t u ,  to  w  z g u b n y m  k l im ac ie  w y s p y  S. D o m in ik a  * 
C z y ż  po tej s t r ac ie  s t ę p ia ły  ich u c z u c ia  ku  w szy-  
s tk ie m u  co j e s t  z i e m s k ie ?  Czy  tez p ło m ie n i s ta  m i ­
ło ść  ro d z in n eg o  k r a ju  z a p a l a ł a  ich s e r c a ,  c z y  u  i 
p iękność  k u  sobie je s z c z e  p o c ią g a ła ?  T a k  b y tu  w 
is toc ie !  P o d  obcem  n iebem , n a  pulu b i t w y  , w b i w a ­
k a c h  u k ła d a l i  pieśni p e łne  c z u c ia  i z a p a łu ,  l a k i e  
b y ł y  u t w o r y  G óreck ieg o ,  p o e ty  ż o ł n i e r z a ,  k o c h a n e ­
go  od w s z y s tk ic h  sw o ich  w s p o iz iem ia n .  Z  w ie r sz y  
jego  p o k a z u je  s ię ,  g dz ie  i k ied y  b y ł y  p isane .  l a k  to 
o p ie w a ł  on m a ło  z n a n y ,  lecz nie  imnei s ł a w n y  skon  
p r z y j a c i e l a ,  co  w jego  o czac h  p o leg ł  n a  p lacu  b i tw y .  
W  ślicznej d um ie  o G r a b o w s k i m , u n ie ś m ie r te ln i ł  Go- 
reck i  pa m ię ć  m ężnego  d o w ó d z c y , k to r e g o  śm ie rć  z a ­
s k o c z y ł a  n a  m u ra c h  w a ro w n i  s z tu rm e m  p rzez  m ego 
z d o b y tć h  W s z a k ż e  i t e r a z  , jeś li  w c iche ,n ,  rodzin-  
nem  u s t ro n iu  p a m ią tk i  p rzesz ju sc i  o z y w ią  
b o  l i ra  je  "O z a b r z m i  c z a s e m  ku  ch w a le  w a lecz nych .  
T a k a  d u m a  o jego  t o w a r z y s z u  b r o m , k to iy  z  d a le ­
k ich  s t ron  ju ż  nfe w ró c i ł  do o jczyzny .  C z em ze  się 
na j lep ie j  p o d o b a ią  poez je  G o r e e k i e p  ? N ie  w iem  U  
Z n a jd u je  sie u m nie  p iękn ie  s z ty c h o w a n y  o b r a z , -  
k o p ja  u s te m p u  W e r n e t a ,  w y s ta w u j ą c y  z o l m e r z a ,  
k tó r y  z o s t a w s z y  ro ln ik iem  n ie spodz ian ie  o d o ra t  z n a ­
n y  m u n d u r  i k r z y ż  legji  honorow ej ,  ów n iegdy  p r z e d ­
m io t  ż y cze ń  w s z y s tk ic h  n i e u s t r a s z o n y c h  t o w a r z y ­
szów  w ie lk iego  w o d za .  M a l a r z ,  n a d a ł  n iew y s la -  
w iony  w y r a z  f izjonomji ż o łn ie r z a  z d u m io n e g o  tem  
n iespodz ianem  m inionej  s t a w y  w sp o m n ie n ie m ,  
obliczu  jego  nie m a lu je  się bolesne w z ru sz e n ie ,  m 
s m u t e k ,  a le n ie ja k o  t a j e m n i c z y ,  n ie m y  z a i z u  iso- 
w i : « i gdz ież  się to  w s z y s tk o  p o d z ia ło  . ‘
m o  u c z u c ie ,  ten  n ie o d g a d n io n y  c b a i a  e , p
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g a m y  w  poez j ach
u d e r z a  \v p ł a c z l i wy c h  ' f V .  ani  z a .„glo. iej  dal i ,  
p ue t ow .  Nie m as z  u ' G n; fodości  w  d w u d z i e s t y m  
an i  t ę s kn ic y  do u p ł y ń  n a Jwa l nych  b u r z , Co wiosen-  
d r u g i m  r o ku  życia ,  ^  ni(. t c b n a c e go n i ewieśc i ą  
n y  dz i eń  z a s ę p - » ch n i e douczoivych m a r z y -  
P 'e?.c 'n ° S p'rki nie na l eż y  do  r zędu  zn a k o m i ty c h .  Kie-

U u o r ęża  l i t e r a ck i m p o świę ca !  z a b a w o m .  Go-

Ba
u c z u c i a /  p o m y s ł y  i nadz i e j e  mę ż n y ch  P o l a k o w.  W i t i s z
t e n  o p i e w a  t ak ż e  chwalebną śm ie r ć  spótz iemian, ą_^-
l e g ł y c h  w o b c y c h  s t ronach .  Hz e c zona  e h > h . 
n i a  ich n a z w i s k a  i r yc e r sk i e  c zyny .  Po l ak ó w
T y m o w s k i  t ł u m a c z e m  zah n v  » « £ « kulh p t a k ó w  
z a s m u c o n y c h  wieśc i ą  z g o n u  dostoj  » . . . . . . . . . . .
b o h a t e r a / o b y w a t e l a ,  k t ó r ego  i n-eprzyjac i e l e  p o w a  
v iii T e n  o i ek n y  u t w ó r  b y t  w y s t a w i o n y  na  
t e a t r u  wa r s z a ws k i e g o  z  t i iwarzyszeo i em p i zcs  u z n  i
m u z y k i  p o l s k i e g o  kompozytora K u rp iń sk ieg o . Lon  ę

t a m  j a  j e s z c z ę  tę r epre zen t ac j ę .  Cł ż x i . - z twa
P r z e d t e m  j U z e  k i ed y  ?  “ " Z y k  

w a r s z a w s k i e g o  p i e r ws zy  z a j a ś n i a ł  p i mj  
d l a  Po l ak ów , k ie dy  spokoju .  ro,e| * k “ ^ a!̂ s i e Wzię.  
p ośw i ęc e n ie m się wzięl i  się do o i ę  .a 1’ -
c iu  O d k u p i e n i a  k r w i ą  w ł a s n ą  o j c z y z o y . n a o w c z a s  w  s ^ ^

ł ą c z e n i  ®

t y ;  zawiera o n a  wspani  ? ,*k ic h  mi es z kańców.
s po ko j ny c h  z a t rudn i ł  11 - s v li n a  ws i :
B r o d z i ń s c y  o b a d w a  d o  o w e g o  c z a .  ^  
p o w s z e c h n y  e n t u z j a z m  s k ł o n i ł  <•
o r ę ż a .  O b a d w a  p o r z u c i l i  c i c h e  u s t i o n i e ,  e  ■ 
j e d e n  z  n i c h  z  z r z ą d z e n i a  l o s u  j u z  m g  J  n ' e 
m i n ł  w r ó c i ć ! . .  N i e  w i e m  z  p e w n o ś c i ą ,  o 0

(•) A utorem  tego A rtykułu napisanego z ta le n te m ii zna­
jom ością rzeczy je s t p an  U szakow , znakom ity l i te ra t  ro Jj 
ik i  ws nul w ydaw ca te legrafu  M oskiewskiego, Autor wszy 

tkich A r t y k u ł ó w  o te a trz e  i  l i te ra tu rz e  Polskiej wtym po­
żytecznym  dzienniku um ieszczonych. ^  ^  ^  ^

zdaje  mi  s i e ,  ż e  An dr ze j  B r o d z i ń s k i  s z c ze g ó ł -
n i e j s z e m  u c z u c i e m  p r z e ł o ż y ć  m u s i a ł  z n a n y  m o ­
n o l o g : , ,  Ż e g n a m  w a s  p o l a ,  ł ą k i ,  w z g ó r z a  i .  t .  
p . ;  o n  s i ę  w r z e c z y  s a m e j  n a  z a w s z e  z m e m .  r o z ­
s t a w a ł .  R y k l c w s k i  m y ś l a ł  o n a r o d o w e j  s i e l a n ­
c e .  W y d a ł  t o m  j e d e n  s i e l s k i c h  p i e ś n i ,  w k t ó ­
r y c h  m a l u j e  ż y c i e  w i e j s k i e  i o b y c z a j e  p o l s k i e ­
g o  n a r o d u .  Z  z r z ą d z e n i a  l o s u  j e d e n  t y l k o  K a ­
ź m i e r z  B r o d z i ń s k i  m ó g ł  p r z y w i e ś ć  d o  s k u t k u ,  
t o  c o  r a z e m  z  b r a t e m  i p r z y j a c i e l e m  z a m i e r z y ł .  
W o j n a  r o k u  LS12  p a m i ę t n a  d l ą  R o s s , i  a z g u b n a

. . . .   U on. .AKałl ' / . ła t u  1 11110-

t u r v «  m i ł o ś c i  1 r o i n i u » « ,  «  — ~p .
g o ś c i  k l i m a t u  w  o k o l i c y  o g n i e m  . m i e c z e m  z n i -  
L ż o n e j .  N i e d a l e k o  z b u r z o n e ,  M o s k w y  n i e ­
b e z p i e c z n i e  z a s ł a b ł .  N i e  b y ł o  a n i  p r z y t u ł k  , 
a n i  p o m o c y .  Z g a s ł  w k w i e c i e  w i e k u  nu  p u s t y ­
n i  g ł e b o k i e m i  o k r y t e j  ś n i e g a m i .  W k r ó t c e  z g u ­
b n a  k u l a  p r z e c i ę ł a  p a s m o  Życ i u  A n d r z e j a  I n  o -  
d z i ń s b i e g o .  K a ź m i e r z  B r o d z i ń s k i  p r z e ż y ł  t e

l i t e r a t u r y  w r ó c i ł  o n  d o  r o d z i n n e g o  k r a j u ,  .
s a m  z i ś c i ł  to  w s z y s t k o ,  c o  b y ł  z a m i e i z y
s a m  z i s c u  . j  B r o d z i ń s k i  w a ż n e  p o ł o -
t e m  i p r z y j a c i e l e m ,  b i o d z u  s u  »
ż y ł  z a s ł u g i  w l i t e r a t u r z e  p o l s k i e | .  P
w s z y  o c e n i ł  p i s a r z y  s z k o ł y  n i e m i e c k i e j ,  u z n a  
p o t r z e b y  s w e g o  w i e k u ,  i u s i ł o w a ł  t y m ż e  z a d o -  
s y ć  u c z y n i ć .  W t w o r a c h  p o e t y c k i c h  t a k i m  b y ł  
B r o d z i ń s k i ,  j a k i m  p o w i n i e n  b y c  P - - d - w y  
p o e t a .  O n  n i k o g o  m e  n a ś l a d o w a ł .  P o e z j a  j e ­
g o ,  ż e  t a k  p o w i e m ,  w y n i k n ę ł a  z s e r c a , - -  t c h n i e  
d u c h e m  n a r o d o w o ś c i .  P o e t a  B r o d z i ń s k i  j e s t  
r e p r e z e n t a n t e m  p o l s k i e g o  n a r o d u .  T e r a z ,  -  
j e ż e l i  s i ę  n i e  m y l ę ,  -  s p r a w u j e  o b o w i ą z e k  p r o -  
f e s s o r a  e s t e t y k i  w W a r s z a w i e .  Z a i s t e  , n i k t  z  
w i ę k s z y m  p o ż y t k i e m  n i e  z d o ł a  p r z e w o d n i c z y ć  
m ł o d z i e ż y  p o ś w i ę c a j ą c e ,  s . ę  s z t u c e  n a d o b n e , . —  
E p o k a  k t ó r ą  o p i s u j ę ,  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  e p o k ą  
l i t e r a c k i e g o  p r ó ż n i a c t w a , j e s l ,  , ą  
m y  d o  p o p r z e d z a j ą c e g o  i n a s t ę p n e g o  o k  e  u 
A l e  n i e m n i e j  p r z e t o  d w a ,  z n a m i e n i c i  ■
z j a w i l i  s i ę  w t y m  c z a s ie ,  -  d w a j  z n a m e n

p o e c i :  W o r o n i c z  i K a ź .  B r o d z i ń s k i .
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dzi  się p r z em i l czy ć  o na rodowym t ea t r ze  po l ­
s k i m  w owym czasie.  D y r e k t o r e m  jego od 
l a t  p rze sz ło  dwudzi es tu  b y ł  z a s łużony  a r t ys ta  
i p i sarz  d r am a ty czn y  Bogusł awsk i .  Ż a d n a t r u -  
pa zagran i czna  u t r zymać  sig n ie  mog ła  w W ar ­
szawie.  Publicznos’c t amtej sza uczęszczając z 
na jwigkszem zadowo len i em na t ea t r  po lsk i  umia ­
ł a  ocen i ać  n i e z r ów nan y  komiczny  t a l e n t  Ż ó ł ­
kowsk iego  i w ie lką  grg  t r aicznej  a r t y s tk i  Le-  
duchowsk i e j ,  k t ó r e j  nie wiele a r t y s t e k  w innych  
eu ro p e j sk i c h  t e a t r ach  z równało .  Oddać  także  
na l eży  spr awiedl iwość  a r t yśc i e  Dmószcwsk i emu ,  
k t ó r y  własnerni  u tworami ,  i p r z e k ł a d a m i  r e p e r -  
t oar  zbogacał .  Dmószewsk i  wy s t awi ł  na t e a t r ze  
war szawsk im b l i sko  pó ł t o r a s t a  s z tuk .  S k o ń ­
czywszy zawód s cen iczny zaczą ł  wydawać ga­
ze tę ,  k tó r ą  publ i c zność  po l s ka  czy tu j e  z n a j ­
wigkszem upodoban i em. , ,

Na s t ęp n i e  au to r  a r t y k u ł u  zastanawia sig nad 
l i t e r a tu r ą  po l ską  od czasu wsk rze szen i a  k r ó l e ­
s twa:

, , Niechaj  mi  n i e  ma ją  Za z ł e  znajomi  i n i e ­
zna jomi  czy t e ln i cy  po ls cy  te legraf a ,  ale wy znać 
p o w in i e n e m  , że  n ig dy  l i t e r a tu r a  pol ska  nie 
b y ł a ,  ani  t ak  mar twa ,  ani  t a k  uboga  j ak  w cza­
s i e  p r zyw róce n i a  k ró l e s twa  pol sk iego .  Spó ł -  
czesni  S tani s ł awa Augusta^ j u ż  sig z e s t a rze l i .—  
P o ec i - r y ce r ze  umi lk l i .  Żaden  nowy n ie  z ja ­
w i ł  sig t a l en t .  L i t e r a tu r a  po l s ka ,  a l bo  raczej  
k i e r u n e k  i dążność  tej l i t e r a tu ry  za l eża ły  od 
t ych  l udz i ,  k tó r z y  umiel i  ko rzys t ać  z p r zy j a ­
znego  im losu z rządzeni a .  T y m  to sposobem 
p i s a r ze ,  n ie  pozbawieni  wsze lki ch  za le t ,  —  ale 
maj ący  ogran i czone pojęc i a,  s t r on n i c y  schola-  
s t yczn ych  p r aw id e ł ,  a chciwi panowan ia  nad  
u m y s ł a m i ,  zsialcźli czciciel i ,  ś l epo  wie rzących ,  
j a k o b y  w n i ch  sig mieśc i ł a  wsze lka  mądrość  
l u d z k a .  P rawdziwie  Żal b y ło  p a t r z y ć  na p i ­
śmien n i c tw o  ówczesne.  Nic nie  wychodzi ło  na 
ividok p u b l i c z n y , p rócz  naś l adowal i  f r ancuz -  
k i e b ,  —  i le ,  że świat lejsi  n ie  za jmowal i  się l i ­
t e r a t u r ą ,  lecz  i nnem i  p r zedm io t ami .  Sądy  ów­

czesnych  k r y t y k ó w  t c h n ę ł y  f r ancuzką  schola-  
s t ycznośc ią .  Nie  by ło  ani zdrowych  myś l i ,  ani  
r o zu m u ,  ani  życia . , ,  —  ( T u  nas t ępu ją  p r z y k ł a d y
1 nazwiska  o s ó b , — k tó re  pomi j amy. )

Wszakże  au to r  wspomina  zaszczytnie  w t y m  
ok r e s i e  f r ancuzc zyz ny  Ludg a rd ę ,  Krop iń sk i e -  
go ,— Bole s ł awa ,  W ęż y ka ,—  Barba rę ,  E’e l i nsk i e-  
go. Na jzaszczytnińj  atol i ,  mówi  o N iemcewi ­
czu:

„N ie m c ew ic z  spó ł c zc s ny  Kra si ck i ego i T r e m ­
beck i ego  zawsze u s i ł owa ł  uczynić  poez j ą  n i e ­
za l eżną  od f r an eu zk i ch  s zko lnych  p r aw id e ł ,  i 
zwróci ł  ją ku  dzi e jom o j czys tym.  N ie mcewicz  
doświadcza ł  s i ł  swoich w d ra m ie  n a ro d ow e j ,  
a le  n ik t  n ie  chc ia ł  pójść za jego p r z y k ł a d e m .  
P i s a ł  ope ry  i t r a g ed j e ,  z dziejów o j czys tych. , ,

OBWIESZCZENIA Z BIORĄ INFORMACYJNEGO 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod  N. 377.
(927 )  Stajnia  na 4 kon i e  nowo wybudowa­

na  ze wsze lk i emi  wygodami o raz  wozownia na
2 po jazdy p r zy  u l i cy  Gwa rd j ack i e j  wpros t  k o ­
szar  A lexand ry j sk i cb  j e s t  do najęcia ; ad r e s  w 
Bió rze  Infor ,

( 1030 )  Pewna  a n t r e p r y z a  l i t e r acka  , r ozpo ­
częta o d  la t  pa rę ,  i pod  wsze lk i emi  wzg lędami  
ko rzys tna ,  z powodu oddaleni a  sig osoby do t ąd  
t ą  ga ł ęz i ą  t r udn i ące j  się,  j es t  do u s t ąp i en i a .  
Ad re s  w Bió rze  In fo r .

( 1002 )  P e w n a  Osoba uczęszczająca do u n i ­
w e r sy t e tu  t utej szego na  oddzi a ł  s z tuk p i ęk n yc h ,  
życzy sobie p r zy j ąć  obowiązek k o r r e p e ty t o r a  
po pens j ach  l ub  domach p ry w a tn ych .  Adre s  w 
Biórze  Info rmac .

Osoba w średnim wieku posiadaiąca języki polski, 
łaciński, niemiecki, francuzki, grecki, matematykę i 
inne wiadomości naukowe podług planu szkolnego, 
życzy sobie wejść w obowiązek Guwernera w stoli­
cy lub na prowincji, i przysposobić dzieci najgrunto- 
wniej w wzmiankowanych przedmiotach od pierwszej 
do piątey klassy; ktoby sobie życzył, raczy zostawić 
swój adres pod Nrem 72 przy ulicy Jezuickiej
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